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Rewja sił opozycji na posiedzeniu sejmu
wobec przedstawiciela międzynarodówki amsterdamskiej

WARSZAWA, 20. 10. (wł.) Dzi­
siejsze posiedzenie sejmu miało prze 
bieg niezmiernie burzliwy.

Podniecony nastrój wywołała 
sprawa projektu klubu BB. zmia­
ny regulaminu sejmowego, który 
między innymi ogranicza czas prze­
mówień do 15 minut.

Po załatwieniu przez sejm we 
Wszystkich czytaniach ustawy doty 
czącej ochrony pracy, izba przystąp 
piła do rozpatrzenia projektu zmia­
ny regulaminu.

Referował projekt poseł Podo- 
ski (BB.), uzasadniając go uspraw­
nieniem prac sejmu, co pozwoli na 
szybsze i wydatniejsze załatwianie 
prac ustawodawczych.

Już na wstępie przemówienia re 
ferenta zanosiło się na burzę, tem- 
bardziej, że na galerji znajdował się 
przedstawiciel międzynarodówki ara 
sterdamskiej, wobec którego PPS. 
chciała popisać się swą siłą i znaczę 
fiiem.

W czasie przemówienia posła Pu 
żaka (PPS.) rozpoczęły się awantu­
ry i wywiązały się djalogi między 
posłami, przyc-zem dochodziło do 
gróźb i bicia w pulpity.

Poseł Śledziński (PPS.) wyklu­
czony został na jedno posiedzenia 
Ten sam los spotkał i posła Wyży­
kowskiego (str. lud.), który mimo 
trzykrotnych upomnień marszałka

K O N F E R E N C JA  PR E Z . R Z P L IT E J.
W A RSZA W A , 20. 10. (wł.) Dziś na 

Zam ku prez. R zeczypospolitej odbył 
•fiłuższą kon ferencje  z w icem inistrem  
sk a rb u  p. Jastrzębsk im .

ZGON ZNAKOM ITEGO UCZONEGO.
K RA K Ó W , 20. 10. (wł.) Dziś zm arł 

b y ły  prezes akadem ji um iejętności zna 
kom ity  lekarz, p ro fesor u n iw ersy te tu  
Jag ie llońsk iego  K ryształow icz.

PR O C E S PO LA Ń SK IEG O  
W  SĄ D ZIE  A PE L A C Y JN Y M .

W A RSZA W A , 20. 10. (wł.) W  dn iu  22 
iw sądzie apelacy jnym  w W arszaw ie pro 
;ces Polańsk iego , spraw cy zam achu 
poselstw o Sowieckie.

J a k  w iadom o P o lań sk i skazany  zo 
s ta ł przez sąd okręgow y na 10 la t  w ie 
zienia.

nie chciał opuścić sali. 
Marszałek zatem wezwał straż 

marszałkowską, na widok której p® 
seł Wyżykowski ulotnił się dyskret­
nie. 

PPS. wstała i śpiewając „Gdy

naród do boju**, poczęła tupać noga­
mi.

Ostatni przemawiał poąeł Chą­
dzyński, na którym została zakoń­
czona dyskusja. Dalsz e czytanie od 
łożone^zostało do piątku.

SBBBS

P IE R W S Z A  L IST A  ŚWIADKÓW,
W  PR O C E S IE  BRZESK IM .

W A RSZAW A, 20. 10. (wł.) Obrońcy 
w  procesie brzeskim  złożyli dziś p ierw  
sza lis tę  świadków. P róez znanych n a ­
zw isk: W itosa, K orfan tego  Róga, R a­
ta ja  i  in. n a  liście zna jd u je  się 37 na- 
sw isk chłopów z okręgu  W olkow ysk — 
B ia ły stok  i  Sokółka. D alsze lis ty  św iad 
ków złożone zostaną do p iątku .

Pogłoski, jakoby  proces przeniesiony 
m ia ł być do innego m iasta  są  porńia- 
w ioue podstaw .

Skandal w radomskiej kasie chorych
L E K A R Z E  P O B IE R A L I H O N O R A R IA  OD P A O JE N T E .

RADOM, 20. 10. M iasto żyje pod w ra 
ieniem  skandalu  w m iejscow ej kasie 
ehorych.

U jaw niono, żo dw aj lekarze gineko­
lodzy, dr. P . M ate ra  i dr. L W roński, 
p ob iera li od swoich pacjen tek , ubezpie­
czonych w kasie, dość wysokie opłaty

za dokonyw anie zabiegów, podczas gdy 
zabiegi te  w inni by li przeprow adzać 
za darm o.

N a w niosek lek a rza  naczelnego m a­
n ip u lac je  te  ukrócono i  obu lekarzy, u- 
sunięto  z zajm ow anych stanow isk.

Akcja terorystyczna w Egipcie.

W  C ZW A RTEK  — S T R A JK  W W AR­
SZAW IE.

W ARSZAW A, 20. 10. W  ciągu  dnia  
w czorajszego związek urzędników  m iej 
skich doręczył w icem inistrow i sp aw  
w ew nętrznych, p. K orsakow i, m e n o r-  
ja ł  z postu la tam i pracow ników  gm iny 
stołecznej, pow iadam iając jednocześnie 
władze o planow anym  na czw artek 
s tra jk u .

Do żądań stra jkow ych  włączeno 
rów nież spraw ę uruchom ienia  teatrów .

ZAM ORDOW ANIE KUZYNA
LONDYN, 20. 10. Z K a iru  donoszą o 

wzmożonej akcji te rorystyeznej, k tó re j 
kierow nietw c pozostaw ać m a w rękach 
p a r tj i  W afd.

W  m iejscowości G borayab  zamordo 
w ano tam tejszego bu rm istrza  M ahm ud 
L u fti M ansura, kuzyna p rem je ra  egip­
skiego.

Poza tern w ykry to  czterech m or der

P R E M JE R A  E G IPSK IE G O .
ców, k tó rzy  zaczaili się, aby  zam ordo­
wać re k to ra  un iw ersy te tu  m ahom etań- 
skiego w K airze.

W  stolicy  aresztow ano w czoraj byłe 
go g u b ern a to ra  jednej z prow incyj eme 
Cytowanego pułkow nika i  znanego adwo 
kata, k tó rzy  m a ją  pozostaw ać w z wiąz 
ku  z ak c ją  terorystyczną.

STRASZNA KATASTROFA.
PARYŻ, 20. 10. A utobus, w ioząca tu ­

rystów  z Senlis na w ystaw ę ko lonjal- 
n ą  w P aryżu , zderzył Bię opodal roga­
te k  m iejsk ich  z sam ochodem  p ry w a t, 
nym.

S ku tk i zderzenia były  straszne. Trzy 
osoby poniosły śm ierć na  m iejscu. 6 
je s t ciężko rannych , pozostałe oduio. 
sły  lżejsze rany .

Wybuch na ulicy w Paryżu.
Z POTWORNEJ SZCZELINY W JEZDNI WYSRZELIŁ PŁOMIEŃ NA WYSOKOŚĆ 30 METRÓW. 

RANNI, ZABICI, SPALONE SAMOCHODY.
PARYŻ, 20. 10. (wł.) — P otężny  liuk 

w strząsnął dziś w nocy śródm ieściem  
P aryża . M iędzy wieżą E if la  a  mostem 
Je n y  w ystrzelił nag le  z jezdni n a  Q uai 
d 'O rsay olbrzym i słup  ognia  i  wzbił się 
n a  wysokość 30 m etrów . Jednocześnie 
z okolicznych domów z brzękiem  posy 
p a ły  się szyby.

Z aalarm ow ano w szystkie oddziały 
straży  ogniowej, n a  m iejscu k a tastro fy  
zjaw iły się silne oddziały policji. N a 
Q nal d 'O rsay, pośrodku jezdni w idn iała  
szczelina długości 40 m etrów, z k tó re j 
buchały  płom ienie. Ogień, pędzony w ia 
trem , zaskoczył pobliski postój dorożek 
samochodowych, w skutek czego spłonę

na

Ustępstwa Japonji dla St. Zjednoczonych.
Rozruchy antyjapońskie w Szanghaju.

W Y C O FA N IE  P R O JE K T U .
W A RSZA W A , 20. 10. (wł.) R ząd w y­

cofał p ro je k t u staw y  o opodatkow aniu  
drobnych  rzem ieślników .

ZG RA N E TOW ARZYSTW O.
U w ięzienie 28 dyrek to rów  banku.
NOW Y JO R K , 20. 10. P ro k u ra tu ra  

w ytoczyła dochodzenie śledcze przeciw  
ko dy rek to rom  cen tra li oraz k ilk u n a ­
stu  oddziałów b an k u  of U nited  S tates, 
na  k tó ry ch  ciąży podejrzen ie oszukań­
czego bank ructw a. W raz  z d y rek to ram i 
je s t oskarżony kom isarz  państw ow y, 
k tó ry  prow adził likw idację.

Poniew aż śledztwo dało w ynik i b a r ­
dzo obciążające, p ro k u ra tu ra  zarządziła  
aresztow anie 28 dyrek to rów  w raz z ko 
m isarzem . Tem u ostatn iem u udowod­
niono u kry w an ie  błędów w bilansie,

G EN EW A , 29. 19. A m basador japoń  
ski oświadczył Stim sonow i, że rząd  ja ­
poński w ycofał już w szystkie sam oloty 
bombowe i część w ojsk lądow ych i  
M andżurii.

PARYŻ, 20. 19. S zanghajsk i kore­
spondent „P e tit P a ris ien "  donosi o ro i 
ruchach  przeciw  japońskich  w m ieisie. 
T łum  7.009 chińczyków pod wodza stu

PO L A K  TU C H O LSK I ZABITY 
W  MONT CENIS.

B E R L IN , 20. 10. (wł.) L iczba o fiar 
k a ta s tro fy  w kopaln i M ont Cenis pod 
D ortm undom , w zrosła do 12 eab ity ch  i 
22 rannych . M iędzy zab itym i znajdu je  
się górn ik  narodow ości polskiej, Tuchol 
ski.

A kcja  ratow nicza je s t ju ż  ukończo­
na. W  ciągu  nocy w ydobyto z kopaln i 
osta tn ich  89 górników , k tó rzy  przez k il­
kanaście godzin b y li odcięci od św iata.

P rzyczyna  w ybuchu gazów nie u s ta ­
loną

dentów napad ł n a  japońsk ie przędzal­
nie.

P o lic ja  ch ińska aresztow ała 6 p rzy ­
wódców napada, k tó rych  n a tychm iast 
stawiono przed sąd. Trzech z oskarżo­
nych, jako  m ało letn ich  uwolniono, 
trzeeh zaś skazano na  grzyw nę po trzy  
dolary.

Jap o ń sk i konsnl g enera lny  zapro te­
stow ał przeciw  ta k  n isk im  karom  i 
oświadczył, że, poniew aż polic ja  chiń­
ska nic je s t w stan ie  zapobiec eksce­
som anty japońsk im , w przyszłości w; 
w ypadkach tak ich  wzywane bedzie 
wojsko japońskie.

W  dniu  23 bm. zaw inąć m a do po rtu  
w S zanghaju  lekki krążow nik japońsk i 
„Jaknrno", k tó ry  przyw iezie oddziały 
w ojsk lądow ych, przeznaczonych dla 
ochrony japończyków  w Szanghaju .

B ojkot an ty jap o ń sk i we w nętrza  
C hin p rzy b ra ł bardzo groźne rozm iary . 
W  wielu m iastach  japończycy c ierp ią  
głód, gdyż n ik t z chińczyków  n ie  chce 
sprzedać im  pożyw ienia.

ło m om entalnie k ilk a  aut. Inne ra to  w* 
ły  się ucieczką. Podczas pożaru  sam o­
chodów n as tąp iła  se rja  drobniejszych 
wybuchów zbiorników  z benzyną.

J a k  się okazało, eksplodow ał podzie 
m ny przewód gazowy, podczas robót 
nad uszczelnianiem  pionu  rozdzielczego.

N atychm iastow a akcja  straży  ognie 
wej doprow adziła do w ydobycia dwu 
trupów  i 15 ran n y ch  robotników  m iej­
skiej sieci gazowej. P rócz tego prze­
padł bez wieści jeszcze jeden robotnik , 
ja k  się zdaje, spraw ca k a tastro fy .

U rzędnik  gazowni, k tó ry  usiłow ał 
zam knąć k rany , u leg ł zatruciu .

U stalono, że spraw ca nieszczęścia 
sp łonął na  popiół.

M iejsce k a ta s tro fy  je s t obstaw ione 
przez kordony policji. Śledztwo prow a 
dzą władze cywilne, łącznie z inżyn iera  
m i gazowni m iejskiej. S tan  ran n y ch  i 
poparzonych je s t naogół ciężki. Is tn ie  
je  obawa, że n iek tó rzy  z n ich  n ie  będą 
u ratow ani.

U R ZĘD N IK O M  NA ŚLĄ SK U  N IE­
M IE C K IM  ZM N IEJSZO N O  P E N S JE  

O 39 PROCENT.
K A TO W IC E, 20. 10. O brady zw iązku 

w łaścicieli kopaln i Ś ląska n iem ieckie­
go w G liw icach zakończyły się w czoraj 
uchw aleniem  rezolucji, na  mocy k tó n j  
pensje  urzędników  będą zm niejszone o 
30 procent.

W iadom ość ta  p rzedosta ła  się do sfe r 
urzędniczych późnym  wieczorem. M imo 
to odbył się wiec p ro tesacy jn y  s ndxiak 
łem 3.000 osób.
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PROCES NIESZCZĘŚLIWYCH RODZI
CÓW PRZECIW KO UCZONEMU 

FRANCUSKIEM U.

BERLIN, 20. 10. Zeznania prof. 
Deyckego, głównego obwinionego w pro 
cesie lubeckiui, k tóry  twierdzi, że pad! 
ofiarą pom yłki lekarskiej, skłoniły ro­
dziców ofiar do wytoczenia procesu 
prof. Calmette'owi.

Poza tern planowane jest powołanie 
na świadka berlińskiego uczonego Fried 
manna, przeciwnika stosowania przeciw 
gruźliczych szczepionek „DCG.“

W związku z wynikami procesu wy 
dany zostanie przez urząd zdrowia Ezs 
szy zakaz stosowania szczepionek Cal- 
m etta w całych Niemczech, jako niedo­
statecznie wypróbowanych.

PREMJER LAVAL U PREZYDENTA HOOVERA

KANADA ZABRANIA WYWOZU 
ZŁOTA.

OTTAWA, 20. 10. Rząd kanadyjski 
wydał obowiązujące od dnia dzisiejsze 
go rozporządzenie, zabraniające wywo 
su złota w m onetach i sztabaeh.

Zakaz ten podyktowany został m oi 
iiwością powstania trudności w rasie; 
ewentualności wycofywania przez St. 
Zjednoczone wkładów w Kanadzie. Rów 
nocześnie zarządzono wzmożenie prodn 
kcji w kanadyjskich kopalniach złotą, 
które obecnie dostarczają tygodnioko 
złota za około m iłjon dolarów.

W  dniu dzisiejszym do portu  w H a 
wrze zawinęły dwa parowce „Sam aria" 
i „Minnesota", które przywiozły 240 ki 
logramów am erykańskiego złota w szta 
bach, przeznaczonego dla banka 
Francji.

W artość przywiezionego złota wyno 
Bi 10 miljonów franków.

PRZYWÓDCA „PUCZU" H EIM W E 
E R Y  WYMKNĄŁ SIĘ  ŚCIGAJĄCYM 

GO SZPIEGOM.

BERLIN, 20. 10. O rganizator ostat­
niego zamachu stanu  w A ustrji dr. 
W alter P friem er, baw ił ostatnio w J u ­
gosław ii skąd przez W enecją i Medio­
lan  dotarł do Zuriehu.

Dr. P friem er był stale śledzony prze* 
wywiadowców austriack iej policji po­
litycznej, którzy dosłownie deptali m a 
po piątach, przesyłając szczegółowe ra ­
p orty  do W iednia o każdym jego kro­
ku.

Wczoraj dr. P friem er wsiadł do po­
ciągu pośpiesznego, zajechał do M ona­
ch j um i w niezwykle zręczny sposób 
wymknął się wywiadowcom. Istn ieje 
przypuszczenie, że pojechał do Berli­
na, gdzie bawi obecnie H itler.

SZCZECIN I GDAŃSK CZUJĄ SIĘ 
ZAGROŻONE.

BERLIN, 20. 10. Projektow ane u ła t­
wienia dla ezeskosłowackiego ruchu to 
warowego przez Gdynie wywołały w 
prasie niemieckiej ożywioną dyskusją 
n a  tem at przypuszczalnych s tra t, zagra 
iających portom  niemieckim w wyni­
ku konkurencji polskiej.

Zgodnie przew idują tu, że konknren 
e ja  Gdyni da sie przodewszystkiem od­
czyń Szczecinowi i Gdańskowi, podczas 
gdy H am burg i B rem a prawdopodob­
nie obronią swą pozycją.

Przez Szczecin skierowuje Czecho­
słowacja m niej wiącej jedną trzecią 
swego przywozu zamorskiego, podczas, 
gdy udział Szczecina w zamorskim wy 
wozie Czechosłowacji wynosi 6 do 7 pro 
eent.

Drogą tą  im portuje Czechosłowacja 
rudy, węgiel, fosfaty. śledzie; wywezi 
zboże, cukier i węgiel. Drogą na Gdańsk 
sprowadza Czechosłowacja głównie ru ­
dy.

W r. 1929 sprowadziła Czechosłowa­
cja przez Szczecin 670 000 ton rudy i»- 
laznej, przyczem 440.000 skierowano da­
lej kolejami, a 230.000 ton drogą wod­
ną przez Odrę. W  r. 1928 skierowano 
przez Gdańsk 150.000 ton rudy żelaznej.

Wykończenie m agistrali węgloyej 
Górny Śląsk — Gdynia oraz odpowied­
n ia polityka taryfow a kolei polskich 
nmgą, zdaniem niemieekiem, zapewnić 
Gdyni po kilku latach udział w zamar 
Bkim obrocie towarowym Czechosłowa 
»ji, sięgającym 800.0M do m iljona ton 
rocznie.

P rem jer L aval jest dziś w 
W aszyngtonie oficjalnym  goś­
ciem Białego Domu. Najlepsze 
życzenia całej F ra n c ji tow arzy­
szyły prem jerow i w jego podróży 
za ocean. Odjeżdżał, otoczony o- 
gólną sym patją  i nadzieją na po­
m yślne spełnienie doniosłej m isji, 
tem bardziej, że m am y świeżo je­
szcze w pam ięci, z jak im  taktem  
przeprow adził ostatn io  prem jer 
L aval wszystkie rozm owy w cza­
sie swoich poprzednich podróży 
do Londynu i do B erlina.

Szczególnie podkreślić nale­
ży ów ch arak te r „rozm ów“ , jak i 
mieć będą n a rad y  L avala  z Hoo- 
verem. P rem jer francusk i jest go 
rącym  zwolennikiem  bezpośred­
nich rozmów m iędzy szefam i rzą­
dów i tw ierdzi, iż rozm owy takie 
są znakom itym  czynnikiem  w 
dziedzinie wzajem nego porozu­
m ienia państw . Po  rozmówię z 
Mac Donaldem  i B runingiem , 
p rem jer L aval p rzy ją ł zaprosze­
nie H oovera, p ragnąc  w ten spo­
sób podkreślić gotowość F ra n ­
cji uczestniczenia w dziele n ap ra ­
w y m iędzynarodow ej sy tuacji go­
spodarczej.

Po raz  pierw szy od czasów 
w ojny 1914 —  1918 r. szef fran ­
cuskiego rządu znalazł się pośród 
narodu  am erykańskiego, nie skrę 
pow any żadnem i zobowiązania­
m i n a tu ry  ekonomicznej. Gdy w 
r. 1920 A rystydes B riand  bawił 
w W aszyngtonie, jako  szef gabi­
ne tu  francuskiego, d ług i w ojen­
ne nie by ły  podówczas u regulo­
w ane i F ran c ja  znalazła się w po­
łożeniu dłużnika wobec żądań 
w ierzyciela, co niesłychanie u- 
trudn iało  stanow isko F ranc ji na 
Ówczesnej konferencji m orskiej. 
Od r. 1921 do 1926 F ran c ja  nie 
m ogła w spółpracow ać na  równej 
stopie z innem i m ocarstw am i, a 
io  skutkiem  swej finansow ej za­
leżności i dopiero doniosła um o­
w a z kw ietn ia 1926 r. otw orzyła 
F ran c ji k redy t zagraniczny i 
stw orzyła podstaw y jej dzisiej­
szej niezależności gospodarczej. 
W  chw ili obecnej, po pięciu la ­
tach  uciążliw ej p racy  na  polu e- 
konomicznem, przedstaw iciel 
F ran c ji lądu je  n a  ziemi am ery­
kańskiej już n ie  w ro li opieszałe­
go dłużnika, lecz w  celu radzenia 
nad  nap raw ą m iędzynarodowej 
sy tuac ji gospodarczej, n a  równej 
stopie z am erykańskim  wierzycie 
lem i na  rów nych z n im  p ra ­
wach.

W izyta p rem jera  L avala  w 
W aszyngtonie zbiega się z poby­
tem  m arszałka P e ta in a  na  ziemi 
am erykańskiej. M arszałek P e ta ­
in  p rzybył już uprzednio do Ame­
ry k i w związku z uroczystościa­
mi 150-ej rocznicy zwycięstwa 
francusko - am erykańskiej arm ji, 
odniesionego w r. 1781 pod York- 
town. Zwyeięsfwo przyspieszyło 
kapitu lację  K ornw alji i  znakomi 
eie przyczyniło się do zapewnie­
n ia  S tanom  Zjednoczonym nie­
podległości. Y orktow n nie jest by  
najm niej odosobionym przyk ła­
dem w spółpracy F ran c ji i Ame­
ryk i, gdyż dzieje obu tych  repu­
blik powielokroć łączą się ze so­
bą zarówno we wzajem nej pomo­
cy wojennej, jak  i w ym ienianie

dóbr n a tu ry  in te lek tualnej i du­
chowej. P rzy jaźń  francusko - a- 
m erylcańska nieprzerw anie, z ro­
ku  na rok obchodzi swe roczwcę.

Z drug iej jednak strony’ H o­
over i L aval, dw aj mężowie s ta ­
nu, spo tykający  się dzisiaj w W a 
szyngtonie, k tó ry , m ówiąc naw ia 
sem, jest dziełem genjuszu f ra n ­
cuskiego, pam iętają  dobrze, iż 
dzieje ich k rajów  nie zawsze by­
ły  pełną przyjaźni idyllą. Dość 
wspomnieć naprężone stosunki 
między kongresem  a d y rek to ria ­
tem, m iędzy Napoleonem  a Je f  ­
fersonem , C hateaubriandem  a 
Monroem, Ludw ikiem  F ilipem  a 
prezydentem  Jacksonem  i wresz­
cie za ta rg  m iędzy Napoleonem 
m  a Johnsonem  w  spraw ie Mek­
syku. N ieporozum ienia, is tn ie ją ­
ce ongi m iędzy obiema repub lika­
mi, przodująeem i w dem okratyez 
nym  rozw oju ludzkości, to m iały

do siebie, iż czas ich trw an ia  by< 
w ał zazwyczaj nader k ró tk i i za­
wsze w kry tycznym  momencie 
nieporozum ienia zn ikały  i zaw­
sze wola obu ludów w ypow iadała 
się za w spółpracą i za pomocą 
wzajem ną. Cyw ilizacja współczes 
n a  jest owocem te j w spółpracy i 
te j wzajem nej pomocy F ran c ji f 
A m eryki. Je s t rzeczą pewną i 
przesądzoną, iż w obecnej dobiei 
przesilenia F ran c ja  i A m eryka 
zdobędą się na zupełne porozu­
m ienie w spraw ie ra tow an ia  za­
grożonej cyw ilizacji. Bozmowyj 
L ava la  i  H oovera w  W aszyngto­
nie są bodaj najdonioś^jszym  ei 
tapem  w spółpracy obu narodów  
nad n ap raw ą m iędzynarodow ej 
sy tuac ji gospodarczej i nad oca­
leniem  cyw ilizacji dzisiejszej 
przed grożącą, je j zagładą.

H enri B erenger, 
senato r F ranc ji.

K O N T R A S T Y
Na posiedzeniu sejmowem z dnia 16 

b. m. znowu zaznaczyły się kontrasty, 
tak charakterystyczne dla naszego ży­
cia publicznego.

Ważne i rzeczowe przemówienie wy­
głosi! p. minister rolnictwa .1 anta — 
Połczyński. Wskazał on na prace i na­
biegi rządu, mające na celu podniesie­
nie rolnictwa, a w każdym razie — obro 
nę tej ważnej dziedziny naszego życia 
gospodarczego przed załamaniem się.

Nie są to jakieś leki cudowne ani re- 
eepty uniwersalne. Ale zato są środki 
walki z kryzysem w zakresie rolnictwa: 
— organizacja handlu produktami rolni 
czerni, ustawodawstwo, kredyt rolniczy, 
polityka gospodarczo - zagraniczna, or­
ganizacja rolnictwa, wykształcenie go­
spodarcze rolnika. Rząd wytrwale i kon 
sekwentnie kroczy po wytkniętej dro 
dze, nie rzuca się na nieprzymyślane 
eksperymenty, działa ostrożnie i dlate­
go właśnie — skutecznie.

Rezultaty są widoczne. Rolnictwo poi 
skie znajduje się w sytuacji trudnej, 
lec* — nie katastrofalnej jak to ma 
miejsce zagranicą.

Do poważnych rzeczowych wywodów, 
min. Janta-Połczyńskiego opozycja nie 
miała nic do „nadmienienia". Niema bo 
Wiem i nie może być mowy i  przeciw­
stawieniu jakiegoś programu ze strony 
opozycji — programowi, wykonywane­
mu przez rząd.

Ważne również sprawy poruszył 
min. poczt i telegrafów przy uzasadnie­
niu pożyczki angielskiej, na cele auto­
matyzacji sieci telefonicznej. Okazuje 
się, że w zakresie swego resortu, mini­
ster Boerner nie poddaje się nastro­
jom kryzysowym. Nie w zapada w apa 
tję ani w zniechęcenie, rąk nie opuszcza. 
Pracując m. in. nad udoskonaleniem sie 
ei telefonicznej, szuka środków na 
podźwignięcie obecnego stanu po­
łączeń telefonicznych. Pol­
aka jest bowiem jednym z naj­
bardziej zaniedbanych krajów pod tym 
Względem. Min.Boerner swą myślą o dal 
•zej przyszłości, toruje zatem drogę dla 
naszej samowystarczalności, a to nawet 
i w zakresie wyrobu udoskonalonych apa

ratów  telefonicznych. Nietylko o takie 
lub inne w arunki pożyczkowe chodzi 
nam  tu ta j. Chodzi również i o to, czy 
wielką pracę wyprodukowania trzystu  
tysięcy numerów central autom atycz­
nych wykona polski inżynier i polski 
robotnik, czy też przy dotychczasowej 
dzikiej autom atyzacji będziemy nadal 
sprowadzać centrale z zagranicy.

Ale oto czuwają potężne koncerny za 
graniczne, które bynajm niej nie życzą 
sobie, by rynek  polski z rąk  im się wym 
knął. — „Koncerny te — mówił min. 
Boorner, — rozporządzają kapitałem  o- 
brotowym na łączną sumę około 25 m\i- 
jonów złotych, a  więc przewyższają 
prawie dziesięciokrotnie nasz cały bie­
dny polski budżet".

Nic dziwnego, że opozycja przeciwko 
projektowi pożyczki angielskiej na roz­
budowę telefonów ujaw niła się już w: 
kom isji sejmowej, a potem rozpętała 
się i  n a  plenarnem  posiedzeniu sejmu. 
Opozycja nie rozporządzała w tern. co 
prawda, żadnemi poważnemi argum ents 
mi. Ale zato „wystarczył" je j jeden „ar­
gum ent": — trzeba w m iarę sił i mo­
żności przeszkadzać, rządowi we wszy­
stkich jego poczynaniach, choćby to po 
czynania były  nawet najbardziej zba­
wienne dla Polski.

„Utrącono" w swoim czasie pożyczkę 
elektryfikacyjną. Przeszkadzano poży­
czce zapałczanej. Krytykowano zajitrlle 
pożyczkę na budowę kolei Śląsk — Gdy­
nia, k tóra obecnie tak  pow ażnie odciąża 
nam  bezrobocie. W ystarczy by rząd w 
jakiejkolw iek sprawie powiedział: „bia 
łe“, — a  opozycja bez nam ysłu zawoła 
natychm iast: „czarne".

Ożywiają natom iast opozycję i pubu 
dzają tem peram enty posłów tylko plot* 
ki, ploteczki, — mało, nędzne, najczęś­
ciej z palea wyssane. Tak było prze­
cież i w „argum entacji" opozycji prze­
ciw uchwalonej pożyczce telefonicznej

Niczego się już pp. opozycjoniści nie 
nauczą. Ale Polska przetrzym a i to, 
jak  przetrzym ała szczęśliwie już tyle 
prób opozycyjnych w kierunku podważa 
n ia  roboty państwowej.

Asper.

Walny zjazd związków górniczych Z. Z. Z.
W dniu 25 b. ja. odbędzie się w Ka 

towiraeb walny ZZZ. celem połączenia 
Urganiz&eyj górniczych Śląska. Zagtą 
Ma Dąbrowskiego i Krakowskiego.

Program zjazdu ustalono następu­
jący.

Gods. 9 zbiórka delegatów w lokalu 
związku w Katowicach, nL Plebiscyto­
wa nr. L Gods. 939 wymarsz se sztan­
darem i orkiestrą na nabożeństwo do 
kościoła N JM. P. Godz. 1ŁS9 otwarcie 
zjazdu: a) zagajenie, przywitanie de­
legatów i gości: b) hymn narodowy i 
górniczy; e) przemówienie przedstawi

elełi władz i gości; d) wybór prezy- 
djum . Sprawozdanie zarządu: a) pre­
zesa, b) sekretarza, e) skarbnika, d) ko 
misji rewizyjnej. D yskusja nad spra­
wozdaniem i  udzielenie absolutorium  
ustępującem u zarządowi. Powzięcie u- 
ehwały o centralizacji. P rzerw a obiadu 
wa. — R eferat prezesa wydziału cen­
tralnego Z. Z. Z. m in istra  inż. Mora- 
pzewskiego Jędrzeja. W ybór zarządu 
głównego; kom isji rew izyjnej i  sądu 
głównego. W ysłanie depesz holdowni- 
czych i przyjęcie rezolucji. Zakończe­
nie.
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Przed przewrotem w polskiem kolejnictwie
100 kilometrów na godzinę!

W BŁYSKAWICZNYM POCIĄGU WARSZAWA — ZAGŁĘBIE DĄBROW SKIE GRANICA
CZECHOSŁOWACKA.

.' Polskie kolejnictwo było — jak 
fo powszechnie wiadomo — do nie- 
jjawna najwolniejszem w Europie.

Nawet nasi wschodni i po tu l- 
jniowi sąsiedzi. naw et L itw a w y ­
przedzili nas przed paru  laty, Pod­
czas gdy my do r. 1926 jeździliśmy 
ciągle GO kim. na godzinę.

Rum unja wprowadziła przed pa­
ru  la ty  słynny Bukowina — E x­
press. skracający o jedną noc p o ­
dróż do Bukaresztu. Rosja w r. 19-8 
chwaliła się znakomitym kurjerem  
(Leningrad — Moskwa, idącym p < 
jto  sześćdziesiąt kim. bez zatrzym a­
nia i zatrzym ującym  się po drodze 
dylko 3 razy.

Na Litw ie tranzytow e pociągi 
ha niektórych odcinkach np. Kow­
no —- Wierzbołowo robiły do 75 kim. 
pa godz.

W tedy zrozumiano, że i u nas 
Jreforma kolejnictwa osobowego s ta ­
ła się koniecznością. R ezultaty  nie 
kazały na siebie długo czekać.

Dla przykładu omówimy jeden 
‘y, najważniejszych w państwie 
Odcinek 400 kilometrowy W arsza­
wa — Zagłębie Dąbrowskie — Ze­

brzydowice, 
wzgl. W arszaw a Kraków.

Do Zebrzydowic (granica czecho­
słowacka.) r. 1920 jeździło się po- 
biągiem pośpiesznym 12 godz.. tj. 
brednio 36 kim. na godzinę szybko­
ści handlowej, a więc około 50 kim. 
ba godz. szybkości rozkładowej.

Rok 31, rok wielkich reform  ko­
lejowych, dał przy zwiększeniu 
szybkości rozkładowej do 75 kim. i 
Skasowaniu szeregu postojów re­
dukcję czasu na 7 godzin.

Tak samo skrócono czas jazdy 
2o Krakowa. Z 12 godzin w listopa­
dzie 1928 r. (pierwszy pociąg po­
spieszny w nowopewstająccm pań­
stwie!) do 6 godz. 15 min. w r. bie­
lącym.

Obecnie, dzięki inicjatywie mi- 
h isterjum  kolei, puszczono w tych 
'dniach nowy próbny pociąg.

Chodziło o sprawdzenie techr. 1 -z 
be śmiałych projektów  do nowego 
rozkładu jazdy, k tóry  ' wejdzie w 
życie z wio>sną roku przyszłego.

Pociąg ten, prowadzony przez 
5nż. Eysm onta w  składzie 420 to;i, 
Wyruszył z dworca gł.. w W arsza­
wie w tych dniach o godz. 7 m. 25 r.

Już  do Skierniewic, do których 
(jeszcze do czasów rosyjskich nie je­
chano nigdy krócej, jak  w 1 godz.- 
i  kilka m inut zajeehono (po raz 
pierw szy w dziejach tego toru) w 
53 min. Szybkość rozkładowa wy­
nosiła tu  76 kim. na godz., a rzeczy­
w ista  przekraczała 90.

Do Koluszek, gdzie postój wy­
padał 1 min. przybyto mimo toru 
podgórę w  półtorej godziny. Pio­
trków osiągnięto po 2 godz. i 7 m i­
nutach, dotąd 2 i pół godz.

Tu nastąpiła zmiana parowozu.
Dalsza podróż w ypadła jeszcze 

lepiej. Na każdym odcinku uryw a­
no do ostatnich, wyśrubowanych 
czaąów po kilka minut. Szybkość 
rozkładowa wszędzie przekraczała 
70 kim. na godz., — rzeczywista by­
ła znacznie wyższa.

Postój w Częstochowie wyrhósł 
1 minutę. W ody od Piotrkow a nie 
brano aż do Ząbkowic. ■
Ciężki, 17 kilometrowy odcinek Ząb 
kowiee — Sosnowiec praw ie cały 
biegnący wr miastach, przebyto w 

15 minut.
W Katowicach osiągniętych w 

.liospełna 5 godzin postój trw ał za­
ledwie 4 m inuty. Zebrzydowice o- 
siągnięto o 13 m. 42, tj. -w 6 godzin 
17 minut, zamiast dotychczasowych

Jeszcze świetniej w ypadła droga

gowrotna, bo zaledwie 6 godzin, 
landlowa szybkość wynosiła 67 k i­
lometrów na godzinę, rozkb*d.ow*

na niektórych odcinkach dochodziła 
do 80-ciu, 
np. Zawiercie — Częstochowa, 45 
kim. w 34 min., szybkość 79,4 kim. 

godz.
Radomsko — Piotrków  78 kim. 

godz.
Szybkość rzeczywista dochodzi­

ła co chwila
do zawrotnych ICO kim. na godz.
wynik naw et na zadh odzie Europy 
uważany za imponujący.

W rażenie w doskonale niosących 
polskich wagonach jest olbrzymie i 
nasi podróżni za parę miesięcy bę­
dą mogli sprawdzić je na sobie. Róż

nica —* ogromna.
Ząbkowice — Warszawa w 4 godz. 

7 min.
(do niedawna 6). Częstochowa 
Warszawa w 3 godz. z min.; Pio­
trków — Warszawa (146 kim.)

w niespełna 2 godz. 
i to z 2 postojami, są to wszystko 
rezultaty do wczoraj fantastyczne!

Należy tylko pokasować rażące 
i absolutnie niedopuszczalne w po- 
cjiągach międzynarodowych post o- 
je w mniejszych miastach. Przy ta­
kiej szybkości każdy taki postój to 
klęska i strata kilku cennych mi­
nut.

ZAKŁAD PRZYRODOLECZNICZY I WYPOCZYNKOWY 
O sk ara  W ojraow sksego i Dr. m ed . Z. K o e l l n e r a  

* W ZAKOPANEM
iS s s H a  O T W A R T Y  C A Ł Y  R O K
Ziołolecznictwo, SElektroterapJa, BI Hydroterapja, ■  Termoterapja,

Helioterapja.
Prospekty wysyła się na żądania.

P/zyjęcia tyiko za uprzedniem zgłoszeniem .

Okręgowa konferencja spółdzielni spożywców  
Zagłębia Dąbrowskiego

z udziałem prot. St. Wojciechowskiego
W ub. niedzielę odbyła się okrę­

gowa konferencja spółdzielni spo- 
żywców Zagłębia Dąbrowskiego.

Liczniejszy niż zwykle udział 
spółdzielców w konferencji dowo­
dził wzrostu zainteresowania się 
sprawami aktualnych zagadnień 
pracy spółdzielni.

Główny przedmiot obrad — „Wal 
ka spółdzielni ze skutkam i kryzy­
su gospodarczego" — skoncentrowa 
ło uwagę zebranych, tembardziej, że 
referentem z ramienia związku spół

dzielni spożywców był pionier ru­
chu spółdzielczego w Polsce prof, 
Stanisław Wojciechowski.

Ożywiona dyskusja, miejscami 
naw et burzliwa, oświetliła wszech­
stronnie poruszane zagadnienia. Wi 
wyniku obrad powzięto uchwały, 
nakreślające plan pracy dla spół­
dzielni w dobie obecnego kryzysu.

W  konferencji wzięło udział po­
nad 250 osób, wśród których było 
100 delegatów z 20 spółdzielni okrę­
gu.

Zakończenie strajku w fabryce Zieleniewski 
Fitzner i Damper w Dąbrowie.

S tra jk  robotników  przem ysłu  m eta­
lowego w fabryce Babcock - Zieleniew­
ski i F itzn e r i  G am per w Dąbrowie, 
trw a ją c y  od 6 dni został w czoraj z li­
kw idow any.

Powodem  strajku było obniżenie ro­
botnikom  zarobków  akordow ych i u- 
Bzczuplenie deputatu węglowego.

P e r tra k ta c je  delegatów  z dyrekcją

Banda młodocianych rabusiów z Zagłębia
operowała na terenie Śląska.

P o lic ja  śląska zlikw idow ała zo rg an i­
zow aną bandę m łodocianych kieszon­
kowców, pochodzących z Zagłębia: a 
Sosnowca i Dąbrow y.

Specjalnością bandy, k tó ra  operow a­
ła  przew ażnie na ja rm a rk a ch  i o lpu - 
stach, by ły  kradzieże zegarków  i por­
tm onetek, nie gardzono rów nież innem i 
przedm iotam i; kradziono co w padło do 
ręki.

N a czele bandy  s ta ł sosnOwiezanin

Zagadkowy napad zamaskowanych drabów
na wartownię strażacką w Zawierciu

N A PA STN ICY  PO ST R Z E L IL I CIĘŻKO  STRAŻAKA.

P a ź d z i e r n i k

Środa

fabryk i, p rzy  w spółudziale inspek lo ra  
p racy  trw a ły  w czoraj zgórą sześć go­
dzin.

P łace akordowe robotników  zostały 
zm niejszone od 4 do 5 procent. D eputa­
ty  węglowe robotnikom  przyw rócono 
do n a tu ra ln y ch  staw ek.

R obotnicy  dziś rano  p rzystąp ili do 
pracy.
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Środa, 21 października.
11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. P . A. T.

11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.05. Pro, 
g ram  na  dz. nast. 12.10. Urzęd. kom.
P aństw . In st. Met. 12.15. M uzyka z p ły t
gram of. 14.45. M uzyka z p ły t gram of.
15.05. Kom. gospod. 15.15. Kom. harcnc 
ski. 15.25. Skrzynka poczt. 15.45. Kom. 
d la  żeglugi i rybaków . 15.50. M uzyka z 
p ły t gram of. 16.00 A ngielski. 16.20. T r. 
z W ilna. 16.40. M uzyka z p ły t gram of.
17.05. Kom. Tow do Zachęty H odow li 
koni w Polsce. 17.10. Odczyt. 17.35. Pol 
ska  m uzyka lekka. 18.50. Rozm aitości.
19.15. Skrzynka poczt. roln. 19.25. P ro  
g ram  na dz. n a s t  19.30. M uzyka z p ły t 
g ram of. 19.45. P ras. Dz. R adj. 20.00. l e i  
neton muz. p. t. E w olucja  tańca. 20.15. 
K w adrans 'lit. 21.15. R ecital sk rzypu
22.15. P ły ty  gram of. 22.30. D odatek do 
P as. Dz. R ad j. 22.35. Urzęd. kom. 
In st. M e t i polic. 22.40. W iad. s p o r t  
22.45. Odczyt w jęz. franc, z K rakow a. 
23.00. M uzyka lekka i tan . z B risio iu .

W A R S Z A W A .
Czw artek, 22 października.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.05. P to -

fram  na  dz. n a s t  12.10. Urzęd. kom. 
’aństw . I n s t  M e t 12.15. Odczyt zo Lwo­

wa. 12.35. Omówienie 3 koncertu  szk.
12.50. 3-ei koncert szkolny z F ilh . W arsz. 
14.45. M uzyka z p ły t gram of. 15.05. Kom. 
gospod. 15.15. Kom. LO PP. 15.25. W śród 
książek. 15.45. Kom. d la  żeglugi i ry b a ­
ków. 15.50. P ro g ram  dla dzieci. 16.20. 
L ekcja  frane. 16.40. M uzyka z p ły t g ra ­
mof. 17.05. Kom . Tow. do Zachęty Iludo- 
w li koni w Polsce. 17.10. Nie m yślę — 
więc jestem . 17.35. K oncert kam eralny .
18.50. Rozm aitości. 19.15. G iełda rolo. 
19.25. P ro g ram  n a  dz. nast. 19.30 M uzyka 
z p ły t gram of. 19.45. P ras. Dz. IŁudj. 
20.00. F elje ton  p. t. Dusza W ołynia. 20.15. 
M uzyka lekka. 21.25. Słuchowisko Z łotą 
Z jaw a. 22.15. M uzyka z p ły t gram of. 
22.40. D odatek do Pros. Dz. R adj. 22.45. 
U ręd. kom. P aństw . Inst. Met. i kom. po­
lic. 22.50. W iad. sport. 22.55. Kom. P ań ­
stwowego Urz. W ych. Fiz. i P ańst. Zw. 
S p o r t  23.00. Muł  lekka ze Lwowa.

K A TO W ICE.
Środa, 21 października.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10. 
Kom. m eteor, z W arsŁ  12.15. K oncert 
z p ły t gram of. 14.45. Kom. Polsk. Zw. 
Zrz. Gosp. W oj. Śl. 14.55. Interm ezzo 
m uŁ 15.05. Kom. gospod. z W arszaw y. 
15.15. Interm ezzo muz. 15.25. Gospouy 
n i śląska. 16.00. A ngielski z W arszaw y. 
16.20. Odczyt z W ilna. 16.40. Skrzynka 
po cz t 17.00. Interm ezzo muz. 17.10. Od­
czyt i muz. L k k a  z W arsz. 18.50. Roz 
m aitości. 19.05? Odcinek powieść. 19.20 
M ój setny  odczyt rad j owy. 19.45. T r. 
z W arsŁ  20.00. F elje ton  muz. 20.15. In i 
term ezzo m uŁ 22.30. T r. z W arsŁ , 5 Ki­
czom prog ram  na  dz. nast. 22.45. Od. 
czyt w jęz. frane. z K rak . 23.00. Muzy­
ka lekka i tan., oraz kom. dla rad jss łu  
chaczy zagr. w jęz. franc.

W  nocy z niedzieli na poniedzia­
łek do wartowni miejskiej straży 
ogniowej w Zawierciu, wtargnęło 
dwuch zamaskowanych drabów, 

którzy rozpoczęli strzelaninę na 
oślep z rewolwerów.

N apastnicy nie poznani, ani nie 
zatrzymywani przez nikogo — zbie- 
gli.

S trzały zraniły ciężko w pierś 
jednego ze strażaków,

Ąndpzęja Szczygla,

L ucjan  K ulaw ik , k tó ry  k ierow ał całą 
akcją : ob ierał m iejsca „operacyj", wy­
znaczał pozycje członkom bandy itp.

Z astępcą K u law ika  był dąbrow ian in  
W ładysław  N iew iadom ski. Trzecim  
schw ytanym  przestępcą okazał się S ta ­
nisław  U rbańczyk, s ta ły  m ieszkaniec 
B iałej pod Częstochową. R eszta człon­
ków bandy zbiegła. M łodocianych prze 
stępców oddano do dyspozycji sędzie­
go śledczego.

Zawiadomiona natychm iast poli­
cja wszczęła energiczne śledztwo.

Przyczyny tajemniczego napadu 
są niezmiernie zagadkowe: albo cho 
dziło tu ta j o usiłowanie 
ograbienia kasy miejskiego zakładu 
elektrycznego, mieszczącej się w 
sąsiednim pokoju, albo też były to 

porachunki osobiste.
Rannego strażaka przewieziono 

do szpitala w  stanie b. groźnym.

T E A T R  M IE JS K I W SOSNOWCU.
Dziś z powodu konieczności w y p ró ­

bow ania olbrzym iego a p a ra tu  technicz­
nego ju trze jsze j p rem je ry  — przedsta­
w ienie zawieszone.

J u tro  wchodzi na  afisz głośna sztu­
ka A. F a jk o  „CZŁO W IEK  Z TEK Ą ". 
Zainteresow anie społeczeństwa stosun­
kam i w pow ojennej R osji i problem  u- 
s tro ju  kom unistycznego, zap rzątający  
um ysły  w ybitnych polityków , sp raw i­
ły, iż „CZŁO W IEK  Z T E K Ą “ cieszył 
się wszędzie kolosalnem  powodzeniem. 
A u to r przedstaw ił całą n ag ą  praw dę o 
współczesnej Rosji, tę praw dę, k tó rą  
zręcznie ukryw ano dotąd przed zag ra ­
nicą.

„CZŁO W IEK  Z T E K Ą “ przygol owa- 
ny  został przez te a tr  nasz nader s ta rań  
nie. C iężar ro li ty tu łow ej dźwiga dyr. 
R. TA Ń SK I, reżyseru jąc  jednocześnie 
całość i uw ypuklając wszystkie, tkw ią­
ce w sztuce w artości.

S ztuka rozegrana będzie na  tle no­
woczesnej konstrukc ji scenicznej, będą­
cej aw angardow ą fo rm ą w idow iska 
tea tralnego . K onstrukcję  tę d o s k o n a l 
przystosow ał do ju trzejszego  spektaklu , 
dobrze zap isany  w op in ji naszych t-a r  
trom anów  J . KOŚCIESZA.

Role główne odtw orzą pp.: Arciszew­
ska  (M atka G ranatow a), G órecka (Kse­
n ia), T ańska (Żona R edutk ina), Z akrzyń  
ska  (Zina Baszkirow a), B rem  (Zamo- 
szyn), Gołaszewski (Topolew), H oro wie* 
(Prezes P . I. K. R.-u), O rchoń (Lichom- 
skij), Helski (Redutkin), S łupsk i 
(Klioch), S zafrańsk i (Prof. Androsow) 
i  inni.

Przedsprzedaż biletów, pozostałych' 
W niew ielkiej ilości, odbywa się w, 
dziennej kasie te a tru  — w składzie m at*’ 
piśm . W b Czeebawakiego,
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Ogólna.
(o) K o n tro la  apteczek w au tobusach 

m iędzym iastow ych. W ładze wojewódz­
kie w ydały  zarządzenie przeprow adze­
nia kontro li w szystkich autobusów  m ię 
dzym iastow ych n a  teren ie  całego k ra ju  
dia stw ierdzenia czy są już one zaopa­
trzone w apteczki ratow nicze, zgodnie s 
rozporządzeniem  m in is tra  robót publi- 
eznych. W szystkie apteczki autobusowe, 
które dostarczane są  przez polski czer­
wony krzyż, p o siada ją  num er i znak 
kon tro lny  . .

P . C. K. w ziął na  siebie uzupełn ian ie  
m a te rja łu  ratow niczego w apteczkach 
drogowych, znajdu jących  się u  dróżni­
ków, na to m iast uzupełn ian ie  m a te r ja łu  
w apteczkach autobusow ych należy do 
w łaścicieli autobusów .

(o) M ożna będzie nadaw ać te leg ram y  
c pociągów. M in isterjum  kom unikacji 
w spólnie z m in is te rju m  poczt i te leg ra­
fów opracow uje obecnie przep isy  o n ad a  
w aniu  telegram ów  p ryw atnych  przez 
podróżnych w pociągach.

T elegram y tak ie  będą nadaw ane w. 
pociągach za pośrednictw em  kondukto­
rów, k tó rzy  zkolei te leg ram y  przekazy­
wać będą kolejow ym  urządom  telegra^ 
ficznym  n a  najb liższej s tac ji, n a  k tórej 
pociąg się zatrzym uje.

P odróżni będą m ogli nadaw ać te le­
g ram y  n ie ty lko  do w szystk ich  m iejsco­
wości w Polsce, ale i zagranicą.

Z Kielc.
(k)Śmierć pod samoehodem. S tefan  

R utkow ski, felczer se jm iku  pow iatow e­
go w K ielcach zam eldow ał w kom isar­
iacie p. p. m. K ielc, że dna  17 h. m. o g. 
12 jadąc  sam ochodem  san ita rnym , nale­
żącym do w ydziału pow iatow ego sejm i­
ku  kieleckiego tuż pod K ielcam i ua t . 
zw. „Pocieszce", n a jech a ł n a  O haim a 
T a rk ie ltau b a  M endla, la t  16, k tó ry  bie­
gnąc za p iłk ą  nożną w iioprzek szosy, 
w padł pod samochód.

Poszkodowanego odwiózł R utkow ski 
sam ochodem  do szp ita la  żydowskiego w, 
K ielcach. T ark ie ltab  w szp ita lu  zm arł.

(k) P o  p ijanem u. J a n  Chrząsowski, 
zam. w K ielcach p rzy  u licy  L eonarda 
nr. 19, pow rócił do dom u w stan ie  n ie ­
trzeźw ym , a w szedłszy do m ieszkania  
M atusiaka, gdzie m ieszka jak o  suhloka 
to r, w yszedł z pokoju  n a  balkon, s t r a ­
cił rów now agą i spad ł z I  p ię tra  n a  
bruk. C hrząstow skiego w stan ie  eiążkim 
przewieziono do szp ita la  św. A leksandra 
w K ielcach.

(k) K radzieże. E s te ra  F a jn sz tad t, za 
m ieszkała w K ielcach p rzy  ul. P lac  W ol 
ności n r. 1 zam eldow ała y  kom isarja - 
cie p. p. m. K ielc że F ranc iszka  W ró­
blewska z Czarnow a, gm. N iem aehlów , 
pow. kieleckiego, sk rad ła  z je j  sk lepu  
kołdrą pluszową, w art. 100 zł.

— E m il ja  Nowak, zam. w K ielcach 
przy  ul. S ienkiew icza n r. 65, zam eldowa 
ła  w kom isarjacie  p. p. m. K ielc, że sk ra  
dli je j  z w alizki, zn a jd u jące j sią w mie 
szkaniu  — 1200 zł.

Z Sosn-owea.
(s) Zebranie pracowrfików um ysło­

wych. Dziś o godz. 3-ej po poi. ,w sa li 
dom u katolickiego, p rzy  u licy  K ościel­
nej w Sosnowcu, odbędzie się zebranie 
bezrobotnych pracow ników  um ysło­
wych.

Przedruk wzbroniony. 
J. S. FLETCHER.

Człowiek 
o dwóch nazwiskach

POWIEŚĆ. 
Przekład autoryzowany z angiel­

skiego.
44.  — --
— Tak — rzekł — i pewnie łat­

wo znajdziemy na nie odpowiedź, 
Ale jeżeli sir Samuel nie kupił dia­
mentów....

— ToJ — wtrącił Crole.
Maythome zerwał się energicz­

nie z krzesła.
— To ma je Armintrade — odpo­

wiedział. — T będziemy musieli do­
wieść, że się nie mylimy. To jest 
człowiek, który może duże wiedzieć 
— spokojny i tajemniczy. Ale jak się 
dowiedzieć, czy on i Mazaroff spot­
kali się pierwszego dnia po przy- 
jeździe Mazaroffa i pana Holla Pod 
Słonkę 1

— Muszą chyba być jacyś miej­
scowi świadkowie, którzy wiedzą, co 
on robił tego dnia — zauważyłem — 
Naprzykład Courthope, który gościł 
go u siebie, i ten lekarz, Eccleskire. 
Wszyscy trzej chodzili razem na po­
lowania i wiedzą nawzajem o swoich 
ruchach.

— Ale jak zmusimy tamtych

Posiedzenie rady miejskiej w Dąbrowie
Poniedziałkowe posiedzenie ra­

dy miejskiej rozpoczęło się od wpro 
wadzenia p- Si- Łakomika na rad­
nego miejskiego, poczem wybrano 
do komisji regulaminowej p. K a­
weckiego i do kojnisji rewizyjnej, 
p. Łakomika.

Dalej uchwalono tymczasowy 
statut organizacyjny miejskiego za­
kładu wodociągowego. Miejski za­
kład wodociągowy wyodrębniony 
został jako oddzielne przedsiębior­
stwo przy magistracie, z tern rewr- 
nież, że posiadać będzie oddzielny 
budżet.

Z  kolei uchwalono preliminarz 
budżetowy zakładu wodociągowego 
na sumę 115.550 zł. 3 zakładu kana­
lizacyjnego na sumą 35.600 kł. Przy 
omawianiu preliminarza zakładu 
wodociągowego wyłoniła się sprawa 
pobierania opłat za wodę ze zdro> u- 
liozmych. Zarząd miasta uchwalił, u- 
by za wiadro wody ze zdroju ulicz­
nego (pompki) pobierać 2 grosze. 
Zdroje czynne będą w dzień i w no­
cy z tern jednak zastrzeżeniem, że 
od godz. 11 wiecz. do 5 rano opłat 
za wodę pobierać się nie będzie.

Eadni Sommer, Bednarczyk i in­
ni byli zdania, aby za wodę ze zdroi

mieszkańcy nic nie płacili. Wobec 
rozbieżności zdań sprawę tę, na 
wniosek prez. Madeyskiego, przeka­
zano do załatwienia komisji wodo­
ciągowo - kanalizacyjnej, której 
skład osobowy powiększono jeszezs 
o pięciu członków - radnych: R. 
Kicki, Bednarczyk, Nowak, Czer­
wiński i Warszawski.

Sprawę zawarcia umofwy z geo­
metrą przysięgłym p. L. __ Berbeć- 
kim na wykończenie planów mia­
sta — odłożono. Ponadto upoważnio 
no zarząd miasta na wystawienie 
weksli do sumy 150 tysięcy zł.

W wolnych wnioskach r. Rechnie 
poruszył sprawę pobierania przez 
elektrownię opłat za światło od 
mieszkańców Dąbrowy. Swego cza­
su elektrownia zgodziła się na ob­
niżenie ceny z 60 gr. na 50 gr. za ki­
lowat prądu, dotychczas jednak ob­
niżka ta nie została zastosowana.

Na interpelację tę odpowiedział 
prez. Madeyski, oświadczając, i#  
sprawa obniżki ceny prądu znaj­
duje się w ministerjum. Załatwie­
nie ostateczne tej sprawy spodzie­
wane jest w  listopadzie, lub w grud 
niu b. r. J

Postrzelenia trzech przemytników z Sosnowca
pod Łagiewnikami.

N a odcinku g ran icznym  pod wsią 
Ł agiew niki, posterunek  s traży  .granicz­
nej n a tk n ą ł sią na  10 przem ytników , 
obładow anych tobołam i i  w alizkam i, 
p rzep raw iający ch  sią przez zieloną g ra  
n icą z N iem iec do Polski.

P rzem y tn icy  na  w idok s traży  rzuci­
l i  s ią  do ucieczki. S trażn icy  w ezw a'i u- 
c iekająeyeh  do za trzy m an ia  sią, s trze­
la ją c  n a  postrach , k ied y  jednakże to  
n ie  poskutkow ało, zw rócili b roń  w  k ie ­

ru n k u  przem ytników .
P ad ło  k ilkanaście  strzałów , w wy­

n iku  czego ciężko ra n n i zostali: S tan i­
sław  K ucharsk i, S tefan  W  o jtkOwicz I 
S te fan  Świerccyński, w szyscy m ieszkań 
ey Sosnowca.

R an n y ch  odwieziono do szpitala. 
R eszta przem ytn ików  zdołała umknąć, 
p o rzucając  k ilkadz iesią t klg. różnych 
tow arów , k tó re  zostały skonfiskowana.

Epilog ponure! zbrodni
pod tunelem katowickim w Sosnow cu .

(s) Zarząd k lubu  młodzieży polskiej 
im. m arszałka  J . P iłsudskiego  w K on­
stan tynow ie podaje do wiadom ości 
w szystkim  członkom klubu, iż począwi 
szy od dnia 20 b. m. aż do odw ołania, lo 
kal k lubu  o tw arty  będzie 4 dni w ty g o ­
dniu  t. j. poniedziałki, środy, czw artk i 
1 niedziele. Oprócz tego w każdy ponie­
działek będzie oddana do _ dyspozycji 
d ru g a  sa la  w yłącznie d la ćwiczeń sek ­
c ji sym fonicznej.

(s) Z koła  polonistów  Zagłębia. Wi 
p ią tek  dn. 23 bm. o godz. 19 odbędzie 
się ogólne zebranie polonistów  Z ag łę­
bia, w sa li szkoły powszechnej przy uL 
3 m a ja  32. P orządek  dzienny: re fe ra ­
ty  o o r to g ra f ji  (w ygłoszą pp.: H auso- 
w a i  dr. P asie rb iń sk i); sp raw a założeń 
n ia  czytelni polonistycznej i  ewent. o- 
chw alenie sk ładek  członkowskich.

Z arząd  ko ła  polonistów  prosi o lic*- 
ne i  p u n k tu a ln e  przybycie.

25-1 ecie p racy  zawodowej. M istrz te  
ehu szewców i  cholew karzy w Sosnow­
cu, p. A dolf D w orakow ski obchodzić 
będzie w  dn iu  25 b. m., 25-lecie sam o­
dzielnej p racy  w swoim  zawodzie.

Ju b ila t  u rodził się w 1884 ro k u  w 
Pajęcznie, ziem i p io trkow skiej, jako  
syn  m istrza  szewskiego i w ty m  zav, o- 
dzie ukończył p rak ty k ę  w Dąbrow ie. 
P rzez  k ró tk i czas p racow ał jak o  cze­
ladnik , poczem otw orzył sk ład  z obu­
wiem  w Sosnowcu. W  ezasie 25-letnIoj 
p ra c y  w swoim zawodzie p. D w oraków  
ski dał się poznać szerszem u ogółowi 
Z agłębia, jak o  człowiek p raw y, dobry  
polak  i znający  doskonale swe rzem io­
sło, specja lista .

P . D w orakow ski w iele czasu pośw ią 
cal p racy  społecznej, p ia s tu jąc  godność 
w ieloletniego członka zarządu  tow. 
h an d lu  skóram i, członka zarządu, S 
osta tn io  wiceprezem  tow. rzem ieślnicze 
go w Sosnowcu. B y ł on założycielem  
cechu szewców i  cholew karzy w Sosno 
wcu i do dn ia  dzisiejszego sto i n a  pzde 
te j o rganizacji, jako  s ta rszy  cechu.

P onad to  p. D w orakow ski je s t ław n i­
kiem  sądu  p racy  i członkiem  korni ;ji 
w  urzędzie skarbow ym  i  w m agistrac ie .

(s) Zawód m iłosny przyczyuą sam o­
bójczego kroku . W  m ieszkaniu  w łas- 
nem  p rzy  ul. B ędzińskiej 30 w Sosnow­
cu, usiłow ała popełnić sam obójstw o 
przez w ypicie esencji octowej, 18-letnia 
J a n in a  M łynarska , W _stanie n iezagra- 
żającym  życiu odwieziono ją  do szpi­
ta la  n a  L epiankach.

Powodem  sam obójczego k roku  był 
zawód m iłosny.

Trzej b rac ia  Sikorowie, Zygm unt, Fe 
liks i Józef uraczy li się nazby t wódką. 
Obok tu n e lu  katow ickiego w  Sosnowcu 
p rzy stan ę li i  poczęli om aw iać spraw y 
rodzinne.

W  czasie d yspu ty  Z ygm unt i Feliks 
zażądali .od Józefa  2 ,zł.

Józef .odmówił, tłum acząc się b rak iem  
pieniędzy, co tak  zirytow ało Feliksa, 
że uderzy ł b ra ta  k ilkak ro tn ie . B rac ia  
chw ycili się wreszcie za b a ry  i poto­
czyli n a  ziemię.

W  pew nym  m oencie E e lik s zerw ał 
się z jezdni, uszedł k ilk a  kroków  i

dwuch, żeby zeznali przeciwko swe 
mu przyjacielowi ? — zapytał detek­
tyw. — Sądząc z powierzchownego 
wrażenia i z tego, co o nich słysza­
łem, obawiam się, że to są ludzie, kto 
rzy umieją trzymać język za zęba­
mi. W każdym razie Armintrade wy 
gląda mocno podejrzanie. No, śpiesz­
my do sir Samuela.

Pojechaliśmy taksówką na Park 
Lane, gdzie zatrzymaliśmy się pr/r d 
imponującą rezydencją, której pro­
gów strzegli lokaje w przesadne 
wspaniałych liberjach. Wogóle cało 
urządzenie wskazywało na to, że sir 
Samuel i jego ambitna małżonka nie 
mieli najmniejszego poczucia miary. 
Salon, do którego nas wprowadzono, 
wygląda! jak model wystawy i jakby 
w nim jeszcze nie postała ludzka no­
ga. Crole mruknął, że fotele są za 
wspaniałe, żeby na nich siadać i za­
częliśmy oglądać złote zegary, bezcen 
ną porcenkmę i drogie obrazy,, kiedy 
wpadł mały, tłusty jegomość z ru­
mianą, wąsatą twarzą z cygarem w 
jednej ręce i naszemu biletami w dru­
giej.

— Wiem, w jakiej sprawie pano­
wie przyszli! — wykrzyknął z ucie 
chą. — W  sprawie -zabójstwa Maza­
roffa. Czytałem w gazetach. I  nazwi­
ska panów też wyczytałem w ga­
zetach. Pan Crole 1 Tak. Pan Hcaśtl 
— naturalnie. Pan Maythome1? — 
ma się rozumieć. No, teraz wiemy,

pad ł m a rtw y  ®a ziemię.
Sekcja zwłok w ykazała, że przyczy­

n ą  śm ierci było  przebicie se rea  nożem.
O nogdaj 31-letni Józef S iko ra  (To­

w arow a 11) s ta n ą ł p rzed  sądem, oskar-. 
żony o zabójstw o b ra ta . Do w iny się 
n ie  przyznał.

Sąd okręgow y w Sosnowcu, po prze­
s łuchan iu  św iadków  i o p in ji biegłego - 
lekarza, skazał Józefa Sikorę na  2 la ta  
w ięzienia, zam ieniającego dom p jp ra -
wy.

S ikora  zapow iedział apelację.

kim jesteśmy. O co panom idziej;
— Czy mamy zaszczyt z sir Sa­

muelem Ieckem? — zapytał grzecz­
nie adwokat.

— Macie panowie! Jestem sir Sa­
muel Lecke we własnej osobie — po­
twierdził dobrowolnie gospodarz. —■ 
Mam nadzieję, że mi jest do twarzy 
z tym tytułem. Ale ta sprawa Maza­
roffa dziwna — bardzo dziwna — co, 
panowie?

— Więc pan orjentuje się we 
wszystkich szczegółach? — zapytał 
Crole.

— Kto się nie orjentuje? — wy­
krzyknął sir Samuel. Gazety piszą o 
teni bez końca. Naturalnie ja i nmja 
królowa czytamy wszystko, co popa- 
dniem. I nie dalej jak dziś rano, żo­
na powiada do mnie: „Sam“ — po­
wiada. „Jak dwa a dwa cztery przyj 
dą i u do nas pytać o Mazaroffa“. I  
przepowiedziała. Ale, chodźcie pan> 
wie, do mojej pani. Kobiety są z na­
tury ciekawe i lubią słyszeć wszy­
stko z pierwszej ręki. Proszę tędy.

Znaleźliśmy się w pokoju mniej­
szym i mniej wspaniałym od pierw­
szego, ale zato przytulniejszym. La­
dy Lecke siedziała w głębokim fote­
lu, kolo ogromnego ognia i majstro­
wała jakąś robótkę. Była tak samo o- 
piekła jak małżonek, miała na sobie 
suknię, będącą ostatnim krzykiem 
mody i mnóstwo pierścionków na pal 
each. Spostrzegłem odrazu, że była

Oświadczam, że osoby, które 
rozsiewają fałszywe pogłoski, 
jakobym miał zamiar dopuścić 
się defraudaqji w Tow. Dyskon 
towem w Dąbrowie, będę ści­
gać na drodze sądowej za nie­
słuszne podrywanie mojej oso­
bie opinji.

BERNARD RECHNIC 
Dąbrowa, ul. Żeromskiego 14.

sprytniejsza, inteligentniejsza i p m  
zomiejsza niż sir Samuel, który 
przedstawił nas jej tak, jak umiał 
Przyjrzała nam się uważnie i wska­
zała krzesła nawprost siebie. Usie­
dliśmy twarzami do światła. Je j 
twarz pozostała w cieniu.

— Spodziewałam się, że to śledz­
two i do nas sięgnie — zauważyła 
sztucznie eleganckim głosem. — Po­
wiedziałam to dziś rano sir Samue­
lowi.

— Mówiłem panom — rzekł sir 
Samuel, częstując nas gościnnie cy­
garami. — Chociaż nie mam pojęcia 
w głowie, jak panowie do nas tra fi­
li. Myślałem, że o naszych pertrak- 
tatcjach z Mazaroffem wńedzial tyl­
ko on i my. A może się wygadali 
Skąd się panowie dowiedzieli, że on 
tu u nas był?

— Kochany panie — odparł Cr j- 
le — ta sprawa jest plątaniną taje­
mnic. Człowiek na takim stanów i- 
sku i z^takiem doświadczeniem jak 
pan, rozumie wiele rzeczy bez słów. 
Wie pan dużo z pism — czy może 
nam pan powiedzieć coś więcej?

Sir Samuel usiadł na krześle oook 
żony i uderzył się po kolanach. Był 
z usposobienia towarzyski i lubił ©< 
powiadać.

d. e. m
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Trzeba o tem powiedzieć 100 rabinom!
Od miasta do miasta, od mieści­

ny do mieśćmy, wszędzie gdzie ty 1- 
ko można znaleźć rabina, jeździ dość 
młoda jeszcze kobieta, bardzo ele­
gancka i

o nieprzeciętnej urodzie, 
wszędzie tym właśnie rabinom zw.e 
rzając się z grzechów młodości.

Brzmi to nieco dziwnie, a jednak 
kobieta ta, której nazwiska ze wzglę 
dów zrozumiałych nie możemy p >- 
dać, a która zresztą jest cenioną le­
karką w jednym z większych miast 
polskich, musi

odwiedzić — stu rabinów.
Zaczęło się od tego, że jeszcze 

przed wybuchem wojny europej­
skiej, obecna lekarka, studjowata 
na uniwersytecie w Zurychu, gdzie 
młodej panience wpadł w oko wca­
le przystojny kolega. Ponieważ obo­
je byh młodzi i według wszelkiego 
prawdopodobieństwa mieli 

w żyłach krew, 
a nie wodę, więc stało się...

Tu sytuacja zaczęła się gmatwać 
bowiem panienka pochodziła z bar­
dzo pobożnej, chasydzkiej rodziny. 
Życzliwa przyjaciółka znalazła ra­
dę. Poprostu należało wyjść za mąż 
za kogokolwiek, komu za to zresz­
tą zapłaci się, potem bez trudu 

uzyska się rozwód, 
i dziecko otrzyma formalne nazwi­
sko, a matka uniknie kompromita­
cji.

Tak się też stało. Na małżoc- '• a 
młodej dziewczyny wybrano znane­
go w jednym z kresowych miaste­
czek obłąkańca, popularnie zwanego 
„Abramczą“. Za tę przysługę dostał 
„mąż“ 25 rb. i obie strony były z 
siebie

całkowicie zadowolone
zwłaszcza, że rodzice byli przekona­
ni, iż córka ich wyszła zamąż za in­
żyniera, którego chwilowo interesy 
zatrzymały w Szwajcarji. Radość 
rodziców była jeszcze większa, kie­
dy na świat przyszedł piękny i zdro­
wy wnuczek. Potem wybuchła woj­
na, zacierając różne osobiste drób.- o 
stki i dopiero teraz była studentka 
z Zurychu, a

obecnie zdolna lekarka,

Ciężka wędrówka młodej lekarki
poznała człowieka, z którym zaprag 
nęła połączyć się  węzłem m a łie ć -

—  .■ R3i A "\

Z Czeladzi.

skim.
Pozornie sprawa nie przedstawia 

jąca żadnych trudności, w rzeczywi­
stości jednak ,.Abramcza“ chociaż 
zgadza się na rozwód, to jednak ja­
ko

umysłowo chory

niema swego zdania i rozwód we­
dług religji mojżeszowej może na­
stąpić tylko wtedy, kiedy zgodzi eaą 
na niego i. sw. „Etemea Rabonym**,
ta znaczy — 100 rabinów.

Lekarka podróżuje wytrwale, 
mając nadzieję, że wysiłki jej zosta­
ną uwieńczone

pomyślnym rezultatem.

Z prac komitetu pomocy bezrobotnym w Olkuszu
KTO S IĘ  P O W IN IE N  REJESTR O W A Ć , ABY OTRZYMAĆ POMOC.

N a zebraniu  sekcji rejestrący5ao- 
rozdzielezej kom itetu  pomocy bez robot 
nym  pod przewodnictwem  p. J .  W itcz jń  
skioj, omówiono spraw ę re je s trac ji b«* 
robotnych na  terenie m iasta  Olkusza i 
najbliższych przy legających  wiosek.

D la przyśpieszenia i u ła tw ien ia  p ra  
cy podzielono cały obszar n a  11 re jo ­
nów, m ianow icie: Olkusa — m iasto; Ol 
kusz s ta ry ; Czarna Góra, M azauiec, Po 
morz&ny, Sikorka, Farrase, Podgrabie, 
Źurada, Niesulowice i W iteradów .

R ejestrac ja  osób bezrobotnych i 
pozostających bez środków do życia, 
odbywać się będzie w m iejskim  lokal­
nym  komitecie, urzędującym  w m agi 
stracie  m iasta  Olkusza w dniach: 21, 22 
i 23 bm., w godzinach od 16-ej do 18-ej. 
K om itet podaje do wiadomości, ic  za­
siłk i w ydaw ane będą ty lko  tym  bezro­
botnym , którzy  nie posiadają  nierncho 
mości, nie o trzym ają  zasiłków  ustawo­
wych an i em ery tu r i  ty lko  tacy  winni 
się zgłaszać.

N a zebran iu  wyłoniono specjalną 
kom isję d la  k on tro li zgłaszających się 
po zasiłki. W  skład kom isji kon tro lnej 
weszli pp.: Jan ikow ska, Grzeb iuogowa, 
B urakow ska, K uźniakow a, Lipkowa, 
Ko to wieżowa, H ensoldtów na, T ab o re t, 
Ł aska wiec, Staniszew ski, P . Buczyński, 
M aderski, A. M itka  i M igielski.

N atom iast funkcje te n a  p e ry fe rjaeh  
m iasta  i we w siach pobliskich powierao 
no nauczycielom  i sołtysom . U rzędow a 
n ie  sekcji re je s tracy jn e j odbywać słę 
będzie w każdej czw artek  o godz 7-ej 
wieczorem, w lokalu  szkoły powszech 
nej nr. 2.

•  •  •

W  dniu 27 bm. o godz. . 5 po poł., w. 
sa li ra d y  m ias ta  O lkusza odbędzie się 
zebranie w szystkich przew odniczących 
kom itetów  gm innych pomocy bezrobot­
nym , w liczbie 16 osób, celem omówię 
n ia  pomocy bezrobotnym  i akcji 
zbiórkowej.

Zabójstwa wśród weselnych okrzyków

(o) N apad z ukrycia . P . Bolesław a
Godowska (W ęgroda 5) zam eldow ała w 
kom isarjaeie, że szw agier je j J a n  W oj 
tasik , zam. w ty m  sam ym  domu, pod­
biegł z u k ry c ia  i uderzy ł ją  k ilka  razy  
jakim ś tw ardym  narzędziem . Trzym ane 
w ręku  pieniądze puściła.

K rzyk i i ha łasy  zaalarm ow ały  do­
mowników i policje, k tó ra  zlikw idow ała 
zajście.

Z Zawiercia.
(z) R e jestrac ja  bezrobotnych pracow­

ników um ysłowych. D zisiaj, w godzi­
nach między 8 i 2 po południu  odbędzie 
się w m agistracie, w w ydziale opieki 
społecznej re je s trac ja  n a  zapom ogę z 
doraźnej akcji państw ow ej w szystkich 
bezrobotnych pracow ników  um ysło­
wych, niekorzystającyeh ze świadczeń 
ubezpieczeniowych.

(z) Dziwne p rak tyk i. W  okresie akcji 
rządowej i społecznej, m ającej n a  celu 
złagodzenie skutków  bezrobocia, w T. 
A. Z. w Zaw ierciu stosuje się swoiste 
metody.

P rzed  pewnym  czasem w jednym  z 
b iur fab ryk i zwolniono pracow ników  z 
powodu redukcji personelu.

Byłoby to w porządku, gdyby nie 
fakt, że na  m iejsce zw olnionych p. szef 
oddziału „przy jął" sw oją żonę i syna.

.Jest to skandal, którym  się w inny 
zainteresować n iety lko  dy rekc ja  te j fa 
bryki, ale i władze.

(z) B iurokra tyzm  szybkości. Jeden  
r naszych czytelników  zadem onstrow ał 
nam urzędowy „papier", będący odpo 
wiedzią na podanie złożone w m inista- 
rjum  skarbu  jeszcze w... 1920 roku.

Odpowiedź nadeszła isto tn ie  rychło, 
bo po... 11 latach.

I  to dzieje się .w  okresie samolotów, 
rekordów szybkości i wytężonej pracy.

(z) Kradzież. O negdaj w nocy. do 
sklepu Moszka R auchbergera  (Ciasna 
5), przy pomocy dobranego klucza do 
stali się złodzieje, zab iera jąc  pó łto ra  
worka cukru  i k ilka pudełek kostek 
buljonowych. S tra ty  R auchbergera wy 
noszą 520 zi.

SĄD OKRĘGOW Y W  SOSNOWCU 
W esela w iejskie kończą się zazwy 

ozaj krw aw o. Nie odbiegało też od te j 
tra d y c ji huczne i wesołe wesele u za 
możnego gospodarza M arcelego Ifefli- 
k a  we wsi K raw ca, pow. zawierckiego. 
Bawiono się ochoczo i wesoło.

Jeden  z weselników W ładysław  K u­
rzaw a, m ieszkaniec tejże wsi, podpiw ­
szy sobie dowoli, począł się aw antu ro­
wać co w śród gości wywołało zgoła n ie ­
p rzy jem n ą  dla aw an tu rn ik a  reakc ję  — 
został poprostu  wyrzucony za drzwi 

Mocno to  dotknęło K urzaw ę, k tó ry  
poszedł na drug ie  wesele, odbywające 
się w te j sam ej wsi, gdzie poskarżył 
się swem u synow i lT letniem u H ieron i* 
mowi. Chłopak, m a jąc  w głowie k ilka 
kieliszków, ta k  sobie w ziął kom prom ita 
e ję ojca do serca, że postanow ił się 
zemścić.

W  tym  też celu nam ów ił k ilku  rów ­
nież podpitych kolegów, k tó rzy  uzbro­
ili się w sztachety  i w yruszyli na  we- 
selników  do H eflika.

Z krzyk iem  i w rzaskiem  k ilkunastu  
parobczaków  uzbrojonych w balaski 
rzuciło się na  gości weselnych, b ijąc

Z krwawych dramatów na wsi,
Bestialska zbrodnia pod Łuckiem.

Zezwierzęcenie n iek tórych  osobni­
ków przekracza gran ice n ajbardzie j 

koszm arnych m ajaczeń, 
czego najlepszym  dowodem jest s trasz li 
w a zbrodnia  popełniona we WBi Ośnica, 
pow. łuckiego.

W  domostwie gospodarza Iw ana M itu 
cha w nocy
w ybuchł niespodziewanie pożar, a la r­
m ując  płom ieniam i całą, uśpioną już 

wioskę.
W ieśniacy zorganizaw ali natych­

m iast akcję ratow niczą. K ilk u  z nich, 
nie zw ażając n a  płom ienie i grozę 
śm ierci pod roaaypującem  się sklepie­
niom ch a ty  w biegli do w nętrza 
p rag n ąc  w yratow ać pozostałych tam  

mieszkańców.
N iestety , oczom ich przedstaw ił się 

potw orny w swej grozie widok. Na po­
dłodze eh a ty  leżały strzaszliw ie zm asa­
krow ane zwłoki gospodarza, jego żony i 
dw ojga m ałych dzieci. W szystko wcfcół 
zbryzgane było krw ią, sprzęty

S e k re ta r ja t D ziennyeh i  W ieczo­
row ych za tw ierdz, przez K u ra to ­

r iu m  Okr. Szk. K rak . 
KURSÓW

H A N D L O W Y C H
M. K O ŁA CZK O W SK IEG O  

w Będzinie, Sączewska 25, Tel. 
7-90, p rzy jm u je  zap isy  kan d y d a­
tów  (tek) codziennie w  ciągu  ca­

łego ro k u  na
K U R S Y  P I S A N I A

i  liczenia n a  m aszynach. 
Zniżki tram w ajow e. — P rospek ty  

bezpłatnie.
P o  ukończenia — św iadectw a.

Z Olkusza.
(oł) Z  życia harcerek . D rużyna  h a r­

cerek w O lkuszu obchodziła w ub ieg łą  
niedzielę m iłą  uroczystość przyrzecze­
n ia  członkiń 15 d rużyny  im. M. K onop 
nickiej. P o  uroczystości, k tó ra  odbyła 
się  w  sa li szkoły powszechnej żeńskiej 
n r. 2, u rząd z iły  h a rce rk i wieczór uroz­
m aicony śpiewem  i  zabaw am i. Na u ro ­
czystość tę  p rzyby li: p rzedstaw icielka 
h u fca  sosnowieckiego, sek re ta rk a  p. Se 
w erynów na i  k ierow niczka szkoły p. 
K urzejow a, ks. P iskorz  i hufcow y p. 
K aczm arczyk.

SAM OBÓJSTW O K U PC A  
W  CZĘSTOCHOW IE.

W  m ieszkaniu  w łasnem  p rzy  ul 3 
m a ja  32 dokonał sam obójstw a przez po 
w ieszenie się J a n a s  Fajglow icz, ła t  46, 
kupiec.

P rzyczyną sam obójstw a je s t krach 
handlow y.

N iezw ykle sam obójstw o kupca, k*órj 
jak o  prow adzący h u rto w y  handel to w a­
ra m i g a lan te ry jn em i, znany by ł pow< 
szechnie w dzielnicy t  zw. Częstochow- 
k i i uw ażany za człowieka bardzo zarao 
żnego, w yw ołało duże poruszenie w śród 
m ieszkańców  te j dzielnicy.

R odzina Fajglow iczów  z ojca na sy ­
na  od d ługich  la t  p row adziła h u rto w y  
handel w yrobam i galan te ry jn em u

SKAZAŁ SPRA W CÓ W  ZA BÓ JSTW A .
ich gdzie popadło.

P ow sta ł n ieopisany  popłoch.
H ieron im  K urzaw a, zauw ażyw szy 

wśród w eselnych gości K onstan tego  
K ułacha, k tórego  uw ażał za głów nego 
spraw cę k om prom itac ji ojca, k rzy k n ą ł 
n a  kolegów  i rzucił się n a  niego z pod­
niesionym  do ciosu kołkiem .

Rozległ się p rzeraźliw y krzyk. K il 
kanaście potężnych razów  spadło na gło 
wę K ułacha, k tó ry  padł n a  ziemię, za­
lew ając się krw ią.

Odwieziono go do szp itala, gdzie o- 
kazało się, że ra n n y  ma pęk n ię tą  pod­
staw ę czaszki, w skutek  czego w k ilk a  
dni potem  zakończył życie.

Epilog te j sp raw y rozegra ł się 
przed sądem okręgow ym  w Sosnowcu, 
k tó ry  po przesłuchan iu  szeregu św iad­
ków w ydał w yrok skazu jący : H ieron i­
m a K urzaw ę na  2 la ta  w ięzienia, W ła­
dysław a K urzaw ę (b ra ta), F ran c iszk a  
Cesarza, W ładysław a Jaw orsk iego , A n­
toniego D ąbka i J a n a  Górę po 3 la ta  
w ięzienia każdy, wszyscy z pozbaw ie­
niem  praw.

oblepione mózgiem nieszczęśliw ych o- 
fia r, k tó rym  zbrodniarz s trzaska ł czasu 

ki.
Zaw iadom iona na ty ch m iast policja, 

wszczęła śledztwo, p rag n ąc  usta lić , kto 
jest straszliw ym  zbrodniarzem . Ś ledz­
two zostało uwieńczone nader pom yśl­
nym  rezultatem , aresztow ano bowiem 
m ordercę, k tó rym  jest szw agier M itu- 

ehy.
Z brodniarz dopuścił się tak o h ydne­

go czynu p rag n ąc  odziedziczyć majątek 
po zm arłych.
Zam ordowawszy ich, dla za ta rc ia  ś la ­

dów podpalił domostwo.
Zą zbrodnię sw ą będzie odpowiadał 

przed sądem  doraźnym .

Ależ n ie i
prezerwatywy

„PRIMER0S"
są doskonałe...

Pow esił się o świnie.
W Y M ÓW KI ZONY PO PC H N Ę Ł Y  

GOSPODARZA DO SA M OBÓJSTW A.

W  ub. piątek we wsi A n to n ó w ,  
niedaleko od Częstochowy, pomiędzy 
miejscowym gospodarzem 40-lelnim 
Piotrem Zyskowskim a jego żoną 
doszło do gwałtownej sprzeczki, żo­
na poczęła mężowi czynić wyrzuty, 
że zatanio sprzedał na targu w Czę­
stochowie

dwie świnie.
Kobieta przypomniała mężowi, że 

w poniedziałek, 19 b. m. mają do wy­
kupienia weksel na 500 złotych, któ­
rych nie zdołali zebrać, na dobitkę 
zaś złego mąż sprzedał świnie tak ta 
nio, że

pogłębiło to je j rozpacz.
Gospodarz, doprowadzony do o- 

statoczności wymówkami żony, wy­
szedł z mieszkania i wszyscy przy­
puszczali, że udał się do wsi, aby za 
biegać o pożyczkę, celem wykupienia 
wekslu.

Gdy jednak przez dłuższy czas nie 
wracał, wszczęto poszukiwania i w 
stodole dokonano strasznego odkry­
cia, bowiem Zyskowski ze zgryzoty 
powiesił się na grubym postronku.

Wszelka pomoc okazała się bezsku 
teczną, bowiem zastano już zupełnie 
zimne zwłoki samobójcy, który po 
zostawił żonę i kilkoro nieletnich 
dzieci.

Na miejsce tragicznego wypad­
ku zjechały władze policyjne i sądo- 
wo-lekarskie.

Magistrat miasta Będzina
ogłasza konkurs

na dostaw ę 500 par bucików  
dla dziatwy szkolnef.

O ferty w raz z w zoram i m ożna sk ła ­
d ać do 25 p aźd ziern ik a  b. r. w  biu« 

rze G łó w n y m  M agistratu.

Magistrat.
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Jasnowidz wszystko znajdzie
nawet pieniądze w bandażu na chorej nodze

HUMOR.

r J e d n ą  z n iew yjaśn ionych  naukow o 
zagadek  je s t  zdum iew ający  d a r te lep a ­
t i i  i  jasnow idztw s. D arem  tym  obdarzo­
ne są nieliczne jednostk i o zdolnościach 
m edja lnych .

Jasnow idztw o i te le p a tja  znano by­
ły  w h is to r ji  od najdaw nie jszych  cza­
sów.

D opiero w o sta tn im  100-leeiu, św ia t 
naukow y poczynił w iele dośw iadczeń i 
p rób  w k ierunku , zastosow ania ty ch  
Właściwości p rak tycznie .

Np. p róby  robione w m edycynie d a ­
ły  zdum iew ające w ynik i p rzy staw ian iu  
diagnozy o chorobie.

C ały szereg u d a tn y ch  p rób  przepro­
wadzono i w k ry m in a lo g ji.

W  A m eryce i A ug lji, po lic ja  śledcza 
dzięki te le p a tji i jasnow idztw u w y k ry ­
ła  cały  szereg m orderstw  i kradzieży.

U  nas, szczególnie w stolicy, rów nież 
robiono swego czasu dośwadczenia. Sze 
re g  przestępstw  zostało tą  d rogą w ykry  
tych.

N iedaw no np. donosiliśm y o zagadko 
Worn zagubien iu  pieniędzy przez k iero ­
w n ik a  b iu ra  jednego ze znanych adwo­
katów  w arszaw skich. D zięki te le p a tji 
pieniądze sie znalazły.

N iem niej ciekaw y w ypadek wyda- 
rz y ł  sie w m ieszkaniu  handlow ca p. J .  
K. (M uranow ska) w W arszaw ie.

Od p ań stw a  K . odchodziła służąca, 
30-lotnia A lek san d ra  P askudzka. P rzed  
ijej odejściem  stw ierdzono, iż z b iu ra  zgi 
Uąło 450 złotych gotówką.

Podejrzen ie  padło  na  służącą.
W ezw ani w yw iadow cy polic ji prze 

p row adzili rew izje w rzeczach Pas- 
kudzkicj, zrobiono rew izje  osobistą —i 
pieniędzy nie znaleziono.

Z b rak u  dowodu rzeczowego służą- 
fcej nie m ożna było aresztow ać.

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

W arszaw a, 20. 10. 
W arszaw a — D olar 8.86 
W  pryw. obrot. 8.85lli 
Nowy Jo rk  (kabel) 8.922 
H olandja 362.75 
Londyn 34.90 
'Paryż 35.14 
P rag a  26.42 
Szw ajcarja 175.10 
B elgja 125.55 
B erlin 209.75 
G dańsk 175.50

A K C JE  i POŻYCZKI.
W arszaw a, 20. 10.

iBank P o lsk i 110.00 
Lilpop 13.00
4 proc. Poż. Inw est. 76.00
4 proc. Poż. Inw est. se ry jn a  81.00—82.25
5 proc. Poż. K onw ers. 41.25
6 proc. Poż. D olarow a 57.00 — 56.25 
3 proc. Poż. B udow lana 31.50
:7 proc. Poż. S tab iliz . 55.50—54.50 i 55.00 
PO ZN A Ń SK A  G IEŁD A  ZBOŻOWA 

Poznań, 20. 30.
Żyto 22.50
Pszenica 21.50 — 22.00 
Owies 21.25 — 22.25 
Otręby żytnie 13.50 — 14.50 
Otręby pszenne 12.25 — 13.25

DBAJCIE O SWOJĘ l
„SswatffersKia Ssm zktek 
Zioła11 (s marką K»guf*) 
są sioBowaaa przy cho» 
robach S o l i k a .  k W h ,
obstrukcji I kamlini- 
żSłciawyeh. 

„fcswa]carskls. Sersfcią SSeis" 
gą naturalnym łagodnym Srodkfsm 
prseoiygsezającym, ułatwiającym 
funkcje organów trsw isalii I dzia­
łającym praacSwho ctyłoScl.

P a n  K. nie zrezygnow ał jednak  ze 
sw yeh podejrzeń. P rzed  k ilk u  dniam i 
poznał w tow arzystw ie znaną te lepatke  
jasnow idza p. P„ do n ie j to  zwrócił sie 
o pomoc.

N a m iejsce p rzy b y ła  w ezw ana telefo­
nicznie te lepatka.

W  tra n s ie  ośw iadczyła, iż skradzio­

ne pieniądze zn a jd u ją  sie u k ry te  w za- 
w ojach bandaża na chorej nodze służą­
cej.

Mimo oporu dziewczyny usunięto  opa­
tru n e k  i znaleziono całą sum e 450 zł.

Paskudzką aresztow ano — dzięki te ­
lep a tji i jasnow idztw u i ty m  razem  po 
szkodowany odzyskał swą stra tę .

UREMJER LAV AL Z CÓRKA

m

w  u ro d z ę  do  S ta n ó w  Z jed n o czo n y  c i;

U c z n io w ie -c z ło n k a m i  szajki złodziejskiej w  Wilnie.
Od dłuższego czasu po lic ji w ileńskiej 

nie daw ała  spokoju szajka w łam ywać/,y, 
k tórzy  z n iesłychaną precyzją, a  jedrtJ 
oześnie bezczelnością dokonyw ali szere­
gu

napadów  raabuukow ych, 
bezkarnie uchodząc przed odpow iedział 
nością.

W reszcie, sy tu ac ja  sta ła  sią wręcz 
niem ożliw a i policja po mozolnem  śledź 
tw ie w pad ła  na  w łaściw y trop , aresz tu  
jąc  — trzech

m łodych chłopców, 
uczniów szkoły średniej 
J a n a  Zelenta, K azim ierza  B locha i H en­

ry k a  Tw ardow skiego.
Uczniowie ci zorganizow ali poprostu  

— szajkę złodziejską, k tó ra  ob ierając  so 
bie za teren  działalności szkoły, sk lepy 
i kolej, w ten  n iesłychany  sposób zdo­
byw ali d la  siebie pieniądze....

„D ziałalność" sza jk i u daw ała  sie 
znakom icie,głów nie dzięki tem u, że niko 
m u naw et do głow y nie przyszło

podejrzew ać uczniów
0 zbrodnie kradzieży. P astw ą  „znakc-mi 
ęie‘' zapow iadających sie złodziejasztećw. 
padło wszystko, od eksponatów  szkol­
nych począwszy, do obie pluszowych 
w ycinanych w w agonach p ie rw ­
szej i d rug ie j k lasy  skończywszy.

Ten w łaśnie plusz,
zgubił szajką

1 zaprow adził ją  za k ra tk i k rym inału . 
W ileński sąd okręgow y skazał młodoeia 
nych przestępców  na  6 m iesięcy wiezie­
nia, a sąd apelacy jny  w yrok ten  .w. ca­
łej rozciągłości zatw ierdził.

C H R Y P K Ę  
D U S Z N O Ś Ć  
BÓLB G A R D Ł A

T O M !
A c t  j  mV» M ^ ^ S B C K I C G O  

-w W ^ 8 Z A i t o i > L f i t r a k f 6 .
Spr w d a ją  apteki l flfctedy apteetne.

D z iś  fJm p o lsk i  ś p i e w n o - d ź w ię k o w y

Burza nad ZakopanemKINO

ZAGŁĘBIE
dawniej 

Kino-Teatr „Udziałowy”.

Nadprogram: W esoła komedja
D la  m ło d z ie ż y  d o z w o lo n y

N a s tę p n y  program:
„ M A R O C C O "  w  roli ty tu ło w ej  M A R L E N A  D IE T R IC H

1
a

Z akład R zeźbiarsko - K am ien iarsk i i Betonow y

Fr. FOCHTfyiANA
w D ąbrow ie G oni. na  Redenie, dom w łasny, tel. 1-89.

W ykonyw a: P om nik i, f ig u ry , grobowce, toczaki do ostrzen ia na­
rzędzi, tab lice  m arm urow e, b la ty  um yw alniow e i kontuarow e. 
D ział betonow y: R u ry  kanalizacy jne, k ręg i studzienne, stopnie 
m ozajkow e, p ły ty  studzienne, p ły ty  tro tuarow e, posadzki i  słupy  
ogrodzeniowe i wszelkie roboty  budow lane wchodzące w zakres 

■L powyższy. [ W y k o n a n i e  soiidne, ceny przystępne, za gotów ką i na  
r a t y . --------------------------- -------------------------------------------------------- --------

— P a trz , ta tu siu , t a  Świnia m a  zu­
pełnie ta k ą  tw arz  ja k  w uj E dw ard.

— W stydź sie, K aziku. J a k  m ożna
mówić tak ie  rzeczy.

— Przecież ona te  "•o nie rozum ie.
*  *  ' *

— P an ie  doktorze, od trzech miesięcy, 
już  ja k  m ój m ąż um arł, z jaw ia  m i sią 
co nocy we śnie.

— T ak? To niech m u p an i przypom ni, 
że je s t m i jeszcze w inien 100 złotych ca 
leczenie. * # #

Mąż do żony i  córki: — A co, odebr* 
łyście m ój list?

Żona i  córka zdziwione: — Nie.
M ąż: — O, widzicie, ja k  to  dobra# 

żem go n ie  nap isał. Z araz m yślałem , że 
nie dojdzie.

#  *  •

— Słyszałam , że L ilia  m a ty lko  po 
jednej stron ie  głow y włosy.

— N atu ra ln ie , po zew nętrznej.
*  *  *

J a ś  był bardzo niegrzeczny i został 
za karą  zam knię ty  do ciem nej k o m ó rk i 
P o  godzinie m a tk a  jego puka: do drzwi 
i py ta :

— I  cóż, Ja s iu ?  czy już jesteś gizo- 
ozny?

— Nie, m am usiu , ja  sam  za wolem, 
jak  będą grzeczny.

DROBNE OGŁOSZENIA.

POSADY i PR A C E.

DO m aszyny try k o ta rsk ie j potrzebna1'
pracow nica, A le ja  1. ___________
P O S Z U K U JĘ  w spólnika (czki) do pro"' 
w adzenia in teresu . W iadom ość ,,Ex~
p res“ Sosnowiec.__________
AGENTÓW  poszukują. D obry zarobek 
20 — 30 zł. dziennie. Zgłaszać sie: So- 
bel, Sosnowiec, T argow a 9.

L O K A L E .

S K L E P  do w ynajęcia  w okolicy M ysio 
wic. Zgłoszenia: H law ski, Sosnowiec,
pod „2225".______________________ __
S K L E P  w centrum . Sosnowca (Mościc­
kiego 15) do odstąpienia. W iadom ość nu 
m iejscu.

K upno  { sprzedaż.
SPR ZED A M  tan io  parokonny wóz, sie­
czkarn ie  i uprząż. Sosnowiec, Ka(i3ka 
Nr. 31.

§Wilód
n a tu ra ln y  k u racy jn o  odżywczy 3 kg. 
10.20. 5 kg. 16.50

praw e od zł. 8 kg. polecają Koziołkow, 
i Jędryczek , Sosnowiec, 3-go M aja 2L 
ZA K ŁA D  fry z je rsk i n a  6 obsług z po­
wodu w yjazdu  do sprzedania. W iado-
mośó „E xpres“ Sosnowiec._______ _____

Drut Kolczasty 
szyny brdowlane

wąskotorow e, oraz różne żelastwo do u- 
ży tku  poleca H . P feffe r, Będzin, M ała­
chowskiego 33.

Zgubione dokum enty.

W ŁO B ZISŁA W A  W IL SK A  zgubiła 
książeczkę kasy  chorych, w ydaną w So-
sr, o -veil. ______________ ___________
BA "’AN K A Z IM IE R Z  zgubił książką 
kasy chorych, w ydaną w Sosnowcu. 
B U L S K I J a n  zgubił książeczką wojsko- 
wą. w ydaną przez P . K. U. Będzin. 
ST A N ISŁ A W  K A SPR Z Y K  zgubił 
portfe l zaw iera jący  k a rtą  rzem ieślniczą 
n a  fryzjerstw o, w ydane przez S taro  
stwo Będzińskie i świadectwo re je s tra ­
cyjne, w ydane przez m a g is tra t w B ę­
dzinie.

R Ó Ż N E .

MAM do w ydzierżaw ienia koncesją ty- 
toniową. Sosnowiec, Ś ląska 7. Mleczko. 
ZARZĄD Obwodu Łowieckiego w Bo­
brow nikach zaw iadam ia, że w dniu  25

Saździern ika 1931 roku  o godzinie 14 w 
tomu Ludow ym  Im ien ia  M arszałka 

P iłsudsk iego  w B obrow nikach odbądzie 
sią w d rug im  term in ie  licy tac ja  na
w ydzierżaw ienie polow ania. _________
UW AGA. K ażdy może osiągnąć pożycz 
ką do 5000 zł. za odpowiedniein zabez­
pieczeniem. In fo rm ac ji udziela inspek­
to r  Sobel, Sosnowiec, T argow a 9._____
JE S T  do odebrania  pies ch a rt za zwro 
tern kosztów u trzym an ia . W iadom ość u 
p o rtje ra  J . G ranat, K ielce, M ły n ar 1 

ska 43._______
CHRZEŚCIJAŃSKI Zakład zegaran- 
strzow ski W. N iepoń, u lica Czysta 
N r. 7. w ykonuje wszelkiego rodzaju 
reperacje  zegarów wieżowyoh, ścien­
nych, kieszonkow ych, antyków , ch ro ­
nom etrów, zegarów kontrolnych sa­
mochodowych itp . z g w aran c ją  3-ch 
letn ią ,w ykonanie  solidne a n a jlep ie j sią 
przekonać.

Wydawca: Helena Monsiorskw Druk. ..Expres Zazębia1* Sosnowiec, ul Teatralna 1, teL 4-94.


